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Womęazo om dawniej z lekiem do świs” 
tyni,- jeszcze ten obraz w oczach 
mam przytomny: W ołtarzu Chrystus 
sąd nag ludźmi czyni, Cnrystue 
straszliwy, mocny i ogrdmyy, wznióś 
4ŁOŃ KATZĄCHa «o 


Klaczy człowiek świecy 
i obrzęd sprawia, lud do ziemi 
: à ZĘSLĘTY 
z woskowej świecy dym się wije 7. 
KTeTy 
zapia grommice, wieje chłód Z Ka- 
mieni... 
Ja Św age Żywy w tej gróbowej sieni 
owi jam rekę w chorazwiana chustę, 
ż której spóglada na mnie śmierć 
ZŁOWwroga — 
zościół jest ludu pełeń — serce 


PUJ Lt © ę — 
w obładzie:'próżno WANA 2: 

oga! 
czuja sie wielkim przywalońy 


j grzechem 
jakby grobowa płyra,która waży 
wiecej niż wszystkie kamienie cmene- 
tarzy 
i która silniej grzbiet do ziemi, 
przygnian 
niż wszystkie troski i rozpacze 
i wiata 
czaje Że ludzkość zbawiona nie 
będzie 
bo jest zrodzona w szale, żyje w 
błędzie, 
Dzisiaj rozbijam duchem sklep 
,. „Kościołky 
myśl twórcza płynie w niebo drucem 


ó SARTI, 

i zaraz Boga i nieba jest bliżej,- 
rozguwam świętych zatedr biała 

3 3 SĘ i ang 4 
w gruzy sie sypia gipsy malowaeę 
w oknach paxają szyby kolorowe; 
bo taka ducha mego twórcza władza, 
Ż6 wszystko co mio od Boga FEET 

Zag 
krugzy i HoBao andae żelazne Kraty, 
gdy.je rozłanie wiezżień na połową,- 
wtedy ularam w wiar, albo w zaświa— 


ku prawiecznemu śródłu prewdy żyłyój - 


Potężny jestem, jako ci »rarocyę 


-co szli przeciwko wojekom «= dyącaem 
x TTE iS 


i włos na głowie jeżyż im się 
pioruny nięśli w każdym srebrnym 
włosie 

a po padalcach szapaii spokojni 
miedy ich wrogi płonęły na stosie 
pośrodku mnóstwe wiernej sobie 

` straży, 
Oto marzenia moc» wiac Kto wyma 
rzy, Boga jakiego wiazżiały pastu- 


IB.) ch 
w noc wigilijna w aniojów orBZAku, 
pójdzie — duch dobry między dobre 

duchy; 

Ee: go pozna łatwo po tym znaku, 
co pźomiebhnymi wypisańn wyrazy 
na sercu pełnym wiary, A Kto prag- 
mie moc mieć zwa miećz 
5 n m 
beerta alka Visae 


4 rocznie z 


żę” | bój srogi: 
kark jej stugłowy do swej stopy 
naenie, 
a jeżdzić badzie na ogromnej 
hydrze, 


Smoki do pługa na roli zaprzęże 
hufiec szatanów uzbroi w eraże 


i do wrót piekła orszak awó 0— 
wiedzie 

głoezac moc, Króra niszczy i za- 
a> 


jako lew ryknie, ugryzie jax 


żmija 
i będzie w imię Boga ludzi Wica 
i w imie niebios beazie sam 933- 
tanem, 
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I każda dobra myśl jak promien 
“reca |, 
Znowu do ciebie,do żródała,do słoń 
SRE PANOA 
I nazad płynac,znowu mie ozłaca, 
Szlę blask,biasK biore i blask 
mam za gońca, 

I każda dobra chęć ciebie zbogaca, 


I znowu za mia płąęcisz mi vez 
A konca, 


sgam Miekiewicz. 
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Przy gorejącym:'krzaku otrzymał 
Mojżesz Boski rozkaz uwolnienia i 
zraela z niewolnictwa, TaK Wew» 
netrznęego jak i zewnętrznego, i 
stać sie w ten eposób narodem wy- 
branym, 

Nie trudno mu poszło uwolnić ży- 
dów z pod panowania egipcjan, jee 
nak zwyciężyć niewolnictwo wew- 
netrzne,nie udało gie ani jemu, 
anl żadnemu z jego 'nasrepców;— 
naród żydowski nie stał sie nigdy 
jednolitym w swym Rogu, 

Mojżesz dażył do zwycięstwa tego 
wszelkimi siłami, wykazujac wiel- 
kie doświadczenie w ' wyborze aróg 
ża jedna z najgłówniejszych broni 
służyło mu prawo spisane na dwóch 
tablicach, -— dziesięć przykazań, 

Poastawowym prawem było tu pier- 
wsze przykazarie odloszące się 
wprost do Boga. Bóg był dla naro- 
du Żydowskiego potężnym bogiem na- 
rodowym. V posłuszeństwie miał næ 
ród wypełnić przykazania Jego, a 
Bóg w zamian naród Żydowski uszcze- 


śliwi, a wrogów jego ukarze w naj- 
dalsze pokolenia.- Tak uczył Moj- 
Żesz. 


Po upływie kilka set lat, nad- 
szedł cząg zupełnego zepeucia i 
rozwiązłości izraela,- pomimo to 
znalazły sie w nim serca dojrzałe 
dla nowej nauri i nowego Nycowa— 
nia. i oto powstał wielki Proro« 
w igraelu,- przyszedł Mistrz z Næ- 
zaretu i nauczał o Bogu jako Ojcu 
wszystkich ludzi. Podstawa i zasa- 
da Jego nauk była miłość,- tak mi- 
tość ru Bogu jax i dla wszystkich 
ludzi. Przez miłość tylko było Bo- 
gu możliwym stworzyć WwszygśtkO, co 
stworzonem zostało, w Nim i dla 
Niego wszystko istnieje jak i do 
Niego kiedyś wszystko powróci, 

Miłość dla Niego nie zgaśnie nie- 
dy tak jak miłość Jego nie zgaś— 
nie nigdy naer dla najwiekszego 
grzesznika, i wszyscy bez wyjątku 
ujrza Go «iedyś twarza w twarz, — 

Tak navczał Jezus. 

Nie zapomnijmy jednex że Jezus 
nie przyszedł rozwiażać zakon, | 
lecz uzupełnić go, czym nadał je% 
cze wieksze znaczenie przykazanian 


w Jom jest Pan ”. 
Kto jest, co mówi "Jam jest”?. 
Kiedy Mojżesz pytanie to ecawił, 
otrzymał odpowiedź "”Jerowah",.co 
znaczy: Ja jestem Który Jestem, 
Który był i Który beazie,- czyli 
Wieczny. Dokładnie jszej odpowiedzi 
nie otrzymeł, i to musiało być wy 
starczajacym., Predzej bowiem Boga 
nie poznamy, aż czas nadejdzie gdy 
Go twarza w twarz zobaczymy, | | 
Jam jeet, rzekł Bóg, a dalej Pan 
co znaczy Wielki Potężny, gdyż 
WSZYSTKO BtTworzył; weszysteim rzą- 


dzi, wszystko podtrzymuje. 
Dalej uczy nas pierwsze przyka- 
zanie: Jam jest Bóg twój, co zna- 


czy Dobry i Miłosierny, 
Bóg wyprowadził Żydów z niewoli 
egipskiej, tak okazuje On każdemu. 
z nas dobroć i miłosierdzie swe, . 
i aby głużyć Jemu musimy wpierw 
przejść służbę Świata doczesnego, 
rzeż Która zażdy dopiero sweśgó 
Boga poznać może. 


w Vaktar a m iger 

Pierwsze przyxazanie mówi..nam po 
trzecie: Nie będziesz miał bogów 
cudzych przedemna, Świaaczy LO wy* 
rażmie Ortym;że Bóg, Jek F a iahych 
prócz Niego mieć nie mamy, 

Nigdy w stanie nie bedziemy ospe- 
dzić Go; NI uciec.wCzy BEryCJRLe- 
przed Nam, Można sie co prawaa od- 
wracać oa Boga, innych bowiem Bogó 
mamy dużo,- każdy może się nawet 
sam równać Bogus srs 

Co prawda, Kkaźdy z nag posiada w 
sobie Iskreę Boża, każay stanowi 
czasteczke Boga, a czasteczką TA, 
ten promień miłości, powinięń zle- 
wać sie z innymi promieniami w 
wiecznym Błońcu a nie stawać obok 
niego. Egoista, samolub, czciałby 
sam być bogiem. 

O ile zamiast prawdziwego Boga, lu- 
dzi, złoto i bogactwo wiecej kocha- 
my, do niego więcej zaufania mamy, 
to stawiany tym samym innych bogów 
obok Niego. 

Pierwsze przykazanie mówi nam da- 
lej: abyśmy nie stworzyli sobie żau 
nych obrazów, bałwanów i tym podob- 
nych porównywań, Taxowe tworzy sie 
naprzykład uzrawajac Świetych, a- 
niożów itp.za równycn Bogu, lub u~ 
znawajac przyroda za Boga; wyobra- 
żać Go sobie w słońcu, zwierzętach, 
czy innycn bałwanach, 

Nastepnie mówi nam pierwsze przy- 
kazanie dalej: nie módl siędo nicr 
i nie służ im. Służyć im w tym wy= 
padku, znaczy 10, zwracać się ser- 
cem całym ao stworzonych sobie wyo- 
brażeń, odwracajac się tym samym oc 
prawdziwego Boga, przez co sczodzi- 
my na bezaroża, Dalej odaalajac si: 
oa Boga,osłabiamy najpotężniejszą 
siłę w sobie, to jest miłość, 

Innym bogom służyć, to znaczy właś. 
ciwie czynić zło, gdyż inne bosi 
obox Boga naszego, niczym dobrym 
być nie moga. W Bogu bowiem kocham, 
WSZYSTKO, Z chwila jednak kiedy 
prócz Bega coś innego więcej kocha- 
my, nasrępuje rozłam i sprzeczność 
w ustalonym porzadku rzeczy; przez 
co dstro staje gie złym, 

Kochać musimy rarże naszych bliż- 
nich, gdyż sa to nasi bracia w Bogi 
KOocŁać:w celacz Bamolubnych zamiem 
niamy szlactetne uczucie miłości, 
na służbe złu, 

W końcu mówi nam pierwsze przyga- 
zanie: Gdyż jam jest Pan Bóg twój, 
Jam jest gorliwy Bóg; Który pomści 
grzeczy ojców na dzieciach w trze- 
cie 1 czwarte pokolenie, a dobrze 
czynię tym którzy mie kochaja i 
przykazania moje wypełniają. ; 
Grożba ta, to jak łatwo zrozumieć; 
stanowi prawo przyczyn i SKUTKÓW, 
sa to nacuralne pkutki czynów Na% 

Bóg jest miłościa i Światłem czys- 
tym, a światło ro nie znosi ciem- 
ności, Ono jes; wiecznym i ożywia- 


jacym Światłem. ONO WSZYSTKO roz- 
jaśnia i oproemieniuje światłem mi- 


łoŚści. Lec» opromieniowanie to, i 
przegrzanie, oczyszczenie światłem 
rawdy i miłości, nie może istnieć 
ez bólów, cierpień i tragicznych 
weurzażów, w ten bowiem sposób szu- 
xa Bóg w gorliwości swej, owieczki 
swoję. Już tu na tym padole wynagr= 


„dza posłusznych, Boską swą gorli».. 


wośc CH 


i 


"a . a 


" 
A gorliwość Boska, to gorliwość 
miłości, Miłościa pieśćwsze przyka- 
zanie dyktowane było, o miłości". 
też świadczą wszystkie dalsze przy 

kazanie, a ucze nas przez USTA 
Mojżesza to, co Jeżvsa Chrystus W 
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Objaśnienie seansu, odb z 
sagi znanego spltyyst< 
uiannen, dzia 14 erycznię 
ny duch Lusi Żerembianńkig , 
Obiaśnienie jasnowidzacej. Agni P. 
nikan” Hejna RES 


Temi 
4gaga 


si 1 - 


Duch wampir nie przyszedł dobro-' 
wolnie na seans,lecz został do te- 


go zmuszony,by w ten sposób ukrór. ` 


conym został jego zgubny wpływ. 
Nie dopuszczono też,żeby zmateria- 
lizował sie w całej swojej potwor- 
nej brzydocie i żeby robił na se- 
anaie to,coby mu sie podobało, 
Nadrabiał miha i odgrażał sie o— 
becnym, przyszedł jednak na zebra- 
nie pod silna eskorta, otoczony 
przez duchy wielu Franciszkanów o 
dobrotliwej ascetycznej twarzy, 
Modlitwa ick narzucała mu niejako 
kKajdaty na rece. 

Ducty opiekuńcze wiedziały dobrze 
xogo przyprowadza na posiedzenie,i 
znały siły duchowe medium i obec- 
nych. Siły te posłużyły do uzew- 
NĘtRZNILeMLa-Na Bla nie A izyczńmiym; 
ale tym samym i sparaliżowaria w 
znacznej mierze zła, ujawnionego 
przez ducna wampira, 

Scene jaka sie odegrała na poczat 
xu to niektóre momenty z przeszło- 
ci, cūegrans jakby na płycie gra- 
molonowej., Wybrano z tego smutku i 
Zgrozy to,co mogłoby obecnym naj- 
predzej uprzytomnić, kto jest po 
miedzy nimi. 

Przeszłośc ludzkości jest tak nie 
samowita,tak grożna,ponura,że chno- 
cia” już patrzyłam na niejeanG zło 
wzrokiem ducha, to niemal zbiera 
mi sie ra wymioty.patrzac na różne 
straszne derony,które nie raz od- 
dzieływuja na bieg życia ludzkiego. 


Roszcza sobie do tego prawo na pod-- 


stawie. uległości,jaka im ten,czy 
ów okazał, pozwalajac sie kusić do 
złego i wciagać w różne niedobre 
sceny Życia. Zimno jakie obecni od- 
czuli na wstepie, zostało wywołane 
przerażliwym crłodem duchowym, jaki 
wniósł ze goba wampir. Cnłodu jego 
ducłowego,nie potrafi bynajmiej 
rozprószyć krwawa łuna Żadz zmysłou 
wych, jaka w nim płonie,a która on 
nazywa miłościa, Ciało jego astral- 
ne toczy trad->pod wpływem strasz- 
nych nadużyć rozpada sie ono, tak 
że SPE RDGDY ten obraz przedziera 
sie i na plan fizyczny przy mater- 
jalizowaniu sie jego. Ra p 
-Ow ducn wampir owładał Gorgorowąa. 
znajdujac do niej przystep na pod- 
stawie wzajemnej niechęci jej 1 Li- 
si. Zmaterializował się kilkakrot 
nie ELEF Lugia za życia jej na. * 
mjemi, przyblerajac chwilowo pos- 
"tać ludzka, Wreszcie GERS EREN 
ciało przez rece Gorgonowej. Udaje, 
że mie wie, kto zamordował Lusie; 
DOTEN OZE Bo win juz na niego 
spada z chwilą, zżedy wiecej Ludzi 
1a ziemi i duców w zaświecie za- 
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swym podwójnym przykazeniu miżyśc: 
nam nakazuje: Kochaj Boga i Pana 
3WegO, ZE WSZYSTKLI8gO SBErcz BWĘZO, 
1 ze wszystkiej duszy swojej, a 
bliżniego swego jako siebie sameg: 
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ytego ze słynnym meaium Alma Ggellór, przez 
@ nlemieckiego dra, Kurze Schmidta, w Gesund- 


sie zmateriaj.izowa- 


wyjete z nr.ll rocznika VI miesięcz 


"czeęłoby patrzeć na niego jako na 


"głównego sprawcę, każde spojrzenie, 
każda ich myśl byłaby dlań poteż- 
nym gmagnieciem, , 

Mówi o Lusi,iż jest z nia bardzo 
PA e ac TY ya jej kiedyś 
bardzo bliskim w wielu Żżywotach 
dawniejszych, lecz od tego czasu 
ona poszła wyżej,a on został w éwie- 
cie swoich krwawych żadz., Jest on 
w istocie znacznie straszniejszy, 
niż możnaby sadzić po postaci, w 
jakiej się częściowo materializo- 
wał na Beansie., Płynie w tumanach 
krwawych chmór. Poza śmiercia Lusi 
ma na sumieniu więcej sprawek z os- 
zatnich czasów,a wiele ofiar miał 
jeszcze upatrzonych... 

„Proces sadowy, jaki sle rozgrywał 
po śmierci Lusl, zasilił go jeszcze 
do dalszych zbroani. Boć przysłu- 
chiwało mu sie z wielkim naplecielm, 
bąć śledziło jego »vrzebieg w gaze— 
tach wielu ludzi, wyćając z siebie 
nieraz w niezdrowej emocji duża 
sił, Nie u wszystkich bowiem odgrw 
wało główne rolę współczucie i ubo- 
lewanie, najcześciej przeważała pu- 
sta ciekawość,a co gorsza wielu wy- 
dało z siebie emanacje magnetyzmu 
zwierzęcego na myśl o możliwej . 
zbrodni erotycznej. Najgorsze siły, 
zwiazane z owym procesem,szupiły 
sie szczególnie koło owego wampira, 
który je brał gobie na własność, 

Ze ta, ogromna siza łatwiaj mu było 
rzucać sie na inne ofiary. W oto 
czeniu takich sił zaczał się mater- 
ializować. Gdy jednak aematerialt" 
zował się, przeszedłszy przez fluid 
i megnetyzm medium, została siła ta 
zapalone, co spowodowało głośny wy” 
buch. Czuł że ona jest z niego 
zdzierana i rozsadzana, jak machi- 
na piekielna i nie mógł już temu 
przeszkodzić, Wybuch ten spowodo- 
wał pexnięcie ściany, 

Za to że w znacznej mierze odaebrw' 
na mu została możność dalszego mor- 
aowania upatrzonych ofiar, rzucił 
się duch wampir w chwili dematerfa- 
lizacji na główna sprewczynie tego 
na planie flzycznym, to jest na 
medium, Pyłby je na jenęthiej roz- 
szarpał trzymany jednak na uwięzi 
przez orszax ye Groty: 60 dU= 
chów,zdołał tylko wywołać niewiel- 
ei Krwotok z noga i ust, W ten Bpo- 
sób poniosżo medium pewna otiarer 
przyjmujadc na siebie cząstkę karmy 
tych osób, Które zostały wyrwane 
ze szpon wampira, o. 

Lugia Zarembianka jest jak we nia 
chwilami przybómina sobie,że już na 
ziemi nie żyje, by za cawile znów 
o tym zapomnieć, 
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0d chwili spalenia znacznej żloś:: by stwarzać swoja niecna gra życia 
ci złej energii wampira przy jego wśród nas, Na szczeście coraz wie— 
dematerializacji rozwidniło Sie do- cej ich zostaje ujarzmionych w 
okoła Lusi, a przestrzeń pomiedzy śwlecie ducka. Otaczaja je wielkie 
ówym wampirem a nia. stała sie zna- rzesze lepszych duchów,modla się 
cznie wieksza, naokoło nich, niweczą,gasza, ognie 


Wampir ów został oa tego czasu w nie dbajac na okrutne wyzwiska i 


dużej mierze unieszkodliwiony, ale grożby,miotane w ich strone. Gdy 


jeszcze nie zupełnie, Jak zbrod- gie zmączą,oddalaja sie do spokoj 
niarz ucieka nieraz z wiezienia, niejszyci. stref, a zastępuje je 
tax i on co pewien czas zdoła się inny. Odetchnawszy i posiliwszy 
wymknąć pilnujacenu go orszakowi Ble, Efiesza znów niweczyć zło, 
duchów. Parę miesiecy temu czyta- wiele zła z przeszłości miało 


liśmy w *Tajnym Deteśtywie"/nr.23/ już być ao tej pory wyrównane, Te- 
o ńlesamowitym samobójstwie porucz- raz wraca ono w coraz szybszym te— 
nika Uchnasta, dokonanym w zagadko- pie i otacza swych twórców, Różne 
wych okolicznościach po scenie or- potworne duchy jakby nabrzmiewaja 
gii. Bezpośrednim sprawca był tu ów "łashym złem, Lecz zarazem ukróca- 
wampir, który owładnał reka porucz- ňa jest im wolna wola, by złem tym 
nika, zmuszajac go do odebrania so- "ie mogły stwarzać dalszego spus- 
bie Życia, a potym skłonił jego to- toszenia. Dzięki ofierze mnóstwa 
ARD Ta ED sie przyznała do nie lepszych duchów zostaje to zło 
popełnionej zbroani, chcac w ten spalane i w przeróżny sposób niwe- 
sposób zrzucić z siebie odpowie- czone, _, y i 
dzialność za nia, Pod tym względem Ludzkość mało sie zastanawia nad 
postapił tu podobnie, jak w wypad okrutnym szatanstwem w zaświecie, 
KU Z Lusia,- boi sie tego zła,Któ- które na naszym planie życia też 


re mu sie zaczyna wracać, sie przejawia, korzystajac Zz na- 
Sprawe te omówię szerzej przy in- SZEJ słabej, czy złej woli. za 

nej sposobności, mało sie modlimy, za mało -myślimy 
Ludzkość nie zdaje sobie sprawy, o tym, by zgarnać ku sobie szla- 
jak wielka role odgrywaja podobne chetne,dobre siły, A przedewszyst- 
wampiry w jej Życiu. Im mniej be- kiem za mało wierzymy w Boga i ma- 


dziemy sie poddawać ich zsubhemu ła w nas wiara w jego aobroć i | 

wpływowi, tym mniej będa miały prawa WSzechmoc,do której powinniśmy się 
; uciekać ,;czcąc się uzbroić w siły 

m M MiM MiMi MiMi do walki ze złem, 

Oświetiaj sie własnym światłem, Agni P. 
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Wyjatek z dzieła znanego szwedzkiego podróżnika Swen Hedina, 
"(Moje życie -jakoradkkynca a 


W Linga-gumpa,klasztorze tybetanskim, tak mi się poaobało że pozos- 
tałem tam Kilka dni, Drugiego dnia wstapiłerm z kilkoma towarzyszami do 
małego «klasztoru żenskiego Samde-puk, Zwiedziliśmy nastepnie pustelnię 
dupkang,srote,położona jeszcze nieco wyżej u poanóża ściany górskiej, 
Budynek był zbudowany z kamiennych brył średniej wielkości i rie miał 
okien, Wejście było zamurowane, W murze była szczerba, przeż «tóra. na 
desce można było wsuwać jedzenie, Na dachu wzniosł sie mały komin, 

Ww cej docna ciemnej jaskini od trzech lat zamurowany był lama i przez 
cały ten czas ari razu nie mógł sie skomunikować ze światem, 

Przed trzema laty przybył on do Lingi, bezimienny,nikomu nie znany, 
Ponieważ jaskinia była próźna,złożył AC ZECZE aa wia- 
żacy i najstraszniejszy ze wszystkich ślubów mniszych - ślubował dać 
eie w niej zamurować na dalszy przeciag życia, Krótko przedtgm zmarł 
pustelnik,który w tej pieczarze epedził dwadzieścia lat. A przed nim 
inny mnich żył czterdzieści lat w tym mroku! W klasztorze Lung=ganden 
-gumpa, w pobliżu którego znajdowała wie podobna jaskinia, opowiadali 
nam mnisi o pewnym pustelniku który wstaplł w ciemność ,bedac jeszcze 
bardzo młodym i przez sześćdziesiat dziewieć lat był zupełnie odcięty 
od świata i światła! Czujac Że śmierć sie zbliża,nie mógł się oprzeć 
tęsknocie obaczenia jeszcze raz słońca i dał znak, uprawniajacy mni- 
chów do wypuszczenia go na wolność. Lecz starzec ten zupełnie był o- 
ślepł. Ledwo wyszedłszy na światło słoneczne, upadł i skonał, Ani je- 
den z lamów,którzy go przed sześćdzie-ięcioma dziewięcioma laty zamu- 
rowali, wówczas już nie KE U EG i , 

Pustelnik który mieszkał w jaskini poa Linga-gumpa i nosił hońorowy 
tytuł “lama rinpocze” tj.świętego mnicha, miał mieć około czterdziestu 
lat. Z pewnościa pogrążył sie w rozmyślanie i marzył o nirwanie, 
Pokuta której sie dobrowolnie poddał, miała go uwolnić od mesi wędrów- 
ki duszy,tak że po śmierci miał wprost wstapić do wiecznego pokoju. 
Każdego rara wsuwano mu filiżanke tsamby, Wody dostarczało mu żródło, 
wytryskeajace wewnatrz jaskini, Próżna filiżarkę stawiał na miejscu, 
by ja znowu napełniono, Każdego siódmego aria otrzymywał troche ner- 
baty i bryłeczkę masła,a dwa razy na missiac kilka kawałków drzewa, 
które mógł zapalić przy pomocy stali do krzesania ognia. Lama Który 
mu codziennie przynosił jedzenie, widział że,ściagnał by na siebie 
wieczne potepienie,gdyby przez azczerbe z nim rozmawiał! Milczał więc! 
Gdyby zaś zamurowany rozmawiał z usługujacym bratem, nie byłyby mu za- 
liczone lata samotności» i rozmyślania,które już upłyneły, Pewnego dnia 
filiżanka z tsamba. jest nietknięta. Wówczas stojacy na dworze mnich 
wie, że pustelnik zachorował ¿albo umarł, Wsuwa tedy naczynie spowrotem 


æ 5 — “j 
i cdchodzi pograżony. w posapnycn myślach, Jeżeli jedzenie w nastepnych 
dniach pozostaje nietknięte, to siódmego ania wyłamuje wejście ao gro- 
Ty. Wcenczas można bowiem być pewnym, Że samotnik w ciemności umarł, 
Wynosza tedy zmarłego i niszcza zwłęki jego w ogniu jak zwłoki świe- 
tych, Mie i 

Czy on wis słyszy? zapytałem mnichów z Sande-puk. Nie, odpowiedzieli 
mury sa zg grube! Nasuwaja mi sie osobliwe myśli. Ten człowiek tam w 
środku KILKA kroków Tylko odemnie, posiada siłę woli,w porównaniu z 
która wszystko inne wydaje się mało znaczace! Wyrzekł Slę ŚWIETA, | | 
umarł, należy do wieczności, Żołnierz, idacy naprzeciw nieuniknione, 
śmierci, jest bonaterem, ale umięra zaraz, Lama rinpocze umiera cielęś- 
nie dziesiatki lat i jego cierpienia trwać beda,pokad sie naturalnej 
śmierci nie będzie podobało uwolhić go, Niegasnaca jest jego tesknota 
do śmierci, 

Obraz lamy rinpocze z nieprzęzwycieżona siła trzymał mnie pod swoim 
urokien, Długi czas myślałem o nim wieczorem i dziś jeszcze, cnoć już 
upłyneły osiemnaście lat, czesto pytam siebie, czy jeszcze żyje w swo- 
Je) JAFKINI, LA 

Nieraz zdawało mi się, że go widzę, kiedy po raz pierwszy i ostatni w 
Życiu w uroczystej procesji,odprowadzony przez mnichów z Lingi, szedł 
z doliny na góre. Milczac kroczyli naprzód, Czuł ciepło słońcą i wi- 
dział oświęcone słońcem pola na zboczu, widział na ziemi swój własny 
cień l cień swoich towarzyszy. Nigay juź nie ujrzy światła i cieni, 
gdyż do samej śmierci bedzie żył w nieprzeniknionym mroku, Po raz os- 
tatn’, widział niebo i szybujace po nim chmury, wierzcŁołxki gór i ich 
błyełczace pola śnieżne, i BM 

brzwi jaskińi były otwarte, Wstapił i rospostarł rogoże, która miała 
być jego posłaniem. Odmówiono pacierze, Potym zamknięto drzwi, a przed 
nieri wzniesiono mur z 'kamienhych brył, Pustelnik ecał może wtedy i 
chwytał ostatnie promienie uciekajacego dnia, e kiedy luki między bry- 
łe, były zapełnione małymi kamieniami i órzazgami, otoczył go gesty 
Mre, VARNON AEN pera TU EA swój obowiazeg miłości i milczac i 
porrażnie zstapili do Lingi. | 

x/oto zamknięty pustelnik nie słyszał już innego dżwięku prócz swego 
wihaenego głosu, kledy odmawiał modlitwy, Wieczór mu sie dłużył, ale 
nie widział kiedy zaszło słońce i zapadła noc, Dla niego zawsze było 
judnako ciemno. Wreszcie usnał, A obuaziwszy sie, nic wiedział, czy na 
dvorze już jest dzień. Patym lato miało sie ku końcowi, Miarkował to 
vys opadajacej temperaturze i wilgoci, Nastała zima i on marzł, Nastała 
znowu wiosna i lato i on z lubościa czuł podnoszaca sie temperature, 
'.aczał się rok nowy i rok po roku mijał, Bezustannie odmawiał on swoje 
iodlitwy i marzył o nirwanie, Jego poczucie czasu stepiało, Nie aos- 
wrzegał jak wolno mijały dnie i noce, bo zawsze siedział na swoim ay»- 
wanie i marzył o nirwanie, wiecznej szczęśliwości niebytu. Wie że po~ 
trzeba olbrzymich ofiar samozaparcia, aby odzieaziczyć wieczne“ zbawie- 
nie, 

On się starzeje nie wiedząc o tym, Dla niego bowiem czas stanał, a 
jednak Życie jego wydaje mu sie sekunda w porównaniu z wiecznością, Od 
czasu do czasu przemyka mu się po rece pajak lub tygsiaconóg, jedyne 
Żyjatka którym wolno mu towarzyszyć, Ubranie jego butwieje, paznokcie 
mu rosna,włosy jego staja sie aługie i pilśnia się, Skóra całkiem bie- 
leje,wzrok słabnie,aż zupełnie wygasa, Lecz on tego nie spostrzega, 
Teskni do wyzwolenia, I pewnego dnia puka do arzwi jedyny przyjaciel 
któremu wolno go odwiedzić w jaskini, To śmierć przychodzi aby go wy- 
prowadzić z ciemności i zawieść ao wielkiego światła w nirwanie! 

Czy nie napotykamy, — pix44 Aulór txyię| = tu całego unśerwa poganiz— 
mu? Jakże wdzieczni możemy być,że poznaliśmy tego, Który nas zbawił od 
wszelkiego samozbawienia i samopoświęcenia, Czy jesteśmy zbawięni? 

Według twierdzeń Badaczy Pisma Swietego, tak, W uwadze bowiem doda— 
ej do pówyższego aPtykUłu umieszczonego w jednym z numerów”"Złotego = 
Wieku” pisza, że śmierć Chrystusa wydała zbawienie całej Ludzkości, 

Niestety tak Badacze, jak i szan, Autor się tu srodze pomylili, Nie 
wystarczy bowiem wierzyć, że Chrystus nas odkupił i tym samym jesteśmy 
już zbawieni, możemy wiec nie troszczyć się o nic i spokojnie w przy- 
szłość patrzeć, O nie! Lecz tak jak ów mnich, powinniśmy nieść Jemu 
ofiary chociaż jak najwieksze, dla Niego z najwiekszym samozaparciem 
sie siebie poddać się umartwieniom, całe Życie poświęcić Mu powinniśmy 
Błeędnym i z gruntu fałszywym jest twierdzenie Baaaczy, “że nie trzeba 
poddawać sie Karuezom ani w jaskiniach poganskich ani w klasztorach 
chrześcijanskich aby dosrapić zbawienia, Oczywiście niekoniecznie po- 
trzeba to czynić w ten sposób jak ów mnich to czynił a wystarczy brać 
przykład z Życia wielkich naszych Świętych Oraz ascetów i mistyków 
chrześcijanskich. Bowiem płacone nam bęazie według uczynków naszych, 

o ile chcemy być zbawieni, to powinniśmy na nie zasłużyć, i. to tylko | 
ofiara dla Tego Który nie zawahał się tak wielką ofiare za nas ponieść 

Zeiste byłoby dla nas zbyt wygodnym by Chrystus swym cierpieniem i 
mexa nas zbawił a my nic pótrrzebujemy się już o nic więcej troszczyć 
jak używać życia i z spokojem w przyszłość patrzeć, 

Do tematu tego powrócimy jeszcze później, 3 s F 
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PAK” 
Parapsycholog Dorr. 
. JAK UZYSKAC SIŁY OKULTNE ? 
Zwięzły kurs rozwoju sił auchowych, 
TEJ, , 8 Ciag dalszy, i 
Przechodzac do pierwszej części wbrew niecofnionemu prawu. 


naszego kursu należy nam silę przede- Przykład dziecka z goracym pie 

wszystkiem zapoznać z prawem przy= cem da sie również dobrze zastoo- 

CZYM: 14 SKABEKÓW 4 Rysa: wać i do wyższych pojuć. Dziecko 
Wielka i odpowiedzialną bowiem które chęe dotknać pieca, czyni So 


jest rzecza dać nieprzygotowanym ta~ gdy mu. silę zdarzy okazja, choćby 
jemnice potężnych umiejetności, sta-mu SE EU i grożony kara, Ale 
nowiacych broń,która łatwo,- o ile skoro tylko poczuje ból - jako wy- 
ja sie w celach egoistycznych i niesnik tego czynu = skoro tylko zro- 
szlachetnych użyje,- przeciw sobie zumie zwiazek miedzy gorącym pie- 
skierować można, , t cem i przypalona. reką -.nie bedzie 
Kto miał zamiar siły psycniczne już tego robiło po raz drugi. 
zdobyć dla zadowolenia samego sie- Kochajacy rodzice sami chca dzie- 
bie, korzyści materialnych i celów 'ci ochronić od niebezpierzeństwa, 
nieszlachetnych,- ten niech kart ale natura dziecka stara się sama 
tych nie tyka,- niech z kursu tego nauczyć sie życia droga doświade 
nie korzysta, bedzie bowiem sobię czenia - i nigdy rodzice nie sa w 
Tylko szkodził, jego zamiary egois- sranie ochronić dziecka cd niemi- 
tyczne zwróca sie przeciw niemu sa- JVC! Skutów jego postepowania, 
memu, sjedrym słowem może się stać przeciwnie widzimy, że nieraz 
jednym z najnieszcześliwszych lu- dziecko, nad Którym czuwa ja zbyt 
dzi na świecie, Kurs ten pidzę tyl- gorliwie, aaleko Daraziej ulega 
Ko dla tych którzy chca się zdoby- Złym skutkom swoicn błędów, niż 
tymi zdolnościami ogółowi w dobrych Pacholeę, Kkróremu vozostawiciio moż- 
celach. przysłużyć. i yet E eene Eat i KETA 
RJZESEPZ-ZZEŻO PC. 7 je noga zrobie ro~- 
Staropolskie nasze przysłowie mówi: dzice -— to uprzeazać dziecko o 
Jak sobie pościelisz, tax sie i wy- Pai Wadas ERA La a AE oa 
spisz,- niestety każdy je ma na jse- i > ių częściowo wyników 
SR A mało AT JOAN AE oS Św mai a oj mik lam) KTÓ- 
Życie urzadza, Ba Ne: rNaia BiZ W 
Terana ludzi, a szczególnie ma- jego mózgu - a potym powierzyt go 
uezialióci sadżą że*w życiu: naszym a EW AALE i ET OTEA maue „Bam pom 
jest wszystko przypadkowym, inni u- #226 WYNIEL SWOJE...... i; 
ważają, że Życiem icù xieruje ja- Ale i uprzedzenie dziecka o rie- 
kieś fatum, że prześladuje ich ja-. DeZzPieczeństwie grożacym mu wEEU- 
xig nieuzasadniony pech, na karb ter popełnienie niedozwolonego © 
którego kłada wszystkie swe niepowo- CZYNU niewiele pomoże, predzej bo- 


dzenia życiowe. Bliżej prawdy sa wiem czy później dziecko poczuję w 
> ct, mróz SAW Że ponASZE ka- Sobie nieprzeparta chęć do doświad 
rę za swe czyhy, Za swe grzecty, czeń i zaczyna się uczyć. 


I tak dusza ludzka musi się bez 
przerwy wzbogacić doświadczenien, 
wiedza. i mądrościa, by z biegiem 
czasu zrozumieć niedorzeczności 
niektóryct. swoich postepków, i u-t 
czy Bie powoli unikać szkodliwych 


lecz i ci powinni zrozumieć że nie 
cierpia za swe grzechy, ale wskutek 
swych grzechów, inaczej mówiąc, _ 
przez niedoświadaczenia swe, czyli 
niedostateczna znajomość życia, 

Nie będziesz bowiem karany za to 


że pijesz alkohol, ale karę pono- 1 niepotrzebnych, w, NE 
sisz wskutek nadmiernego użycia al- „DZiecko które doświadczyło O 
koholu, łanie goracego pleca,- nauczyło >: 
Rama: CZETARA W awedtFiJozdrił się jednej lekcji więcej 1 w przy- 
| WET EJ szłości bedzie urikało tej rzeczy, 


Jogi” powiada: Dziecko, które się która przyczyniła m 7 erpien 
dotyka goracego pieca, ponosi karę ZakniEki piedo eano A i i 
wskutek samego czynu, wcale zaś nie głypstwami. popełnionym przez na- 
dlatego, że go KTOŚ chce ukarać Zza "Ezych znajomych czy obcych, nie 
ten postepek. Grzech jest zawsze zdajemy sobie sprawy z tego, że 
wynikiem niewiedzy i omyłki, Dusza  goświadczenia te już dawno po za 
która osiagła wyższa, płaszczyznę . soba mamy, nauczyliśmy sie jej moż 
poznania duchowegó, jak gdyby nosi 1jwie już w poprzednim Życiu. 

w gobie wiedze, Która przeszkadza Teraz uczą się swej lexcji, jak 
jej spełniać pewne postepki i nawet myśmy sie kiedyś swej uczyli, 
formować w sobie pewne myśli. Na 5 sensu byłoby z Życia swego 
tyle głęboko zakorzenia się to w tæ wykreślić smutny jakiś epizot. 
kich duszach, że one poprostu nie Jogi Rama Czaraka pisze na ten 
moga spełniać pewnych czynów, KtÓre tremar dalej: Pomyśl że gaybyś te 
natomiast inne spełniaja bardzo łat- sprawy z życia swego usunał,to Za- 
wo. I ludzie o takim rozwoju ducho- razem musiałbyś wyrzec się tego 
wym nie lękaja się zupełnie, że . _ doświadczenia,króre z nich wypływa 
jest ponad nimi ktoś, co ich ukąrać znaczy to że ebiżot tun A BYć 
może, jeżeli spełnia pewne rzeczy =W t de KCS IŻ + VEn PrZĘŻYADYS 
zakazane, Przeciwnie, wiedza oni,że "rękcyj więc raz dybrze naweżonej 
istoty wyższe tym sie różnia od lu- „ję zapominamy już ENE c J 
dzi, że maja znacznie poteżniejsza. wyniki doświadczenia tego życia 
miłość ku wszystkim istotom żywym i jag i poprzednich Żywotów,wsiasły 
zawsze staraja sie,o ile można, po- w rycja istote duchowa,- i również 
módż im i zmniejszyć ich cierpienia cyoćbyśmy mało pamiętali o swoich 
Ala RD wyższe, obdarzone świa-  *żywotach poprzednich albo choćbyś- 
domo i ża EWY Aa naruszy my icn wcale nie pamietali: zdoby- 
Z gpw versum — 1 ludzie rozwinie- ra w nich doświadczenie zachowa 

çà duchowo rozumieją, jak bezzasad- gie w was i trwać bedzie wiecznie. 
Ra jost rzecza, gdy rozum chce iść Ciag dalszy w nasr.numerze, 


o 


sax Rohmer, 


ZEA Bra GlalNOze + 
Si | Powi 

Rzecz dziwna,nie tylko ja czułem 
się ukrzepiony jego obechościa,ale 
najwidoczniej doznawała tego samego 
uczucia i panna Brearley. i doktór, 
Ale przeciwnie nic w tym dziwnego, 
Wszakże Moris Klaw,ów dziwaczny 
nandlarz starożytności — był oso» 
bietościa poteżna,mógł być schro- 
nieniem moralnym dla wszystkich, 

W pracowni eglptologa wszystko 
miiejwiecej było tak samo,jak kiedy 
odwiedzałem ja. poraz ostatni, Ga- 
bloty pełne naczyń,skarabelszów, La 
biiczek,broni i tylu innych zabyt- 
Ków z owej epoki dawno zamarłej, 
którymi uczony badacz lubił się o- 
taczać,- sarkofagi ,futerały z papy- 
rusami, wszystko to było mi już 
znane. 

Brearley siedział za wielkim bium 
kiem,na którym jak zawsze,piętrzyły 
sie stosy papierów w nieładżię. 

-Musimy zaczynać zaraz — powied 
dztał waleawośny weszii. ra 

Na bledych jego policzkach płoneły 
ogniste wypieki, oczy iskrzyły mu 
sie przykrym blaskiem, Wystarczyło 
spojrzeć na niego,aby poznać, że 
człowieka tego trawi goraczka wew 
'ngtrzna. 

Spojrzał na zegarek, 

-To powinno trwać bardzo krótko — 
tłumaczył nam z nerwowym pośpiectrem 
ale najważniejsza to,żeby zacząć w 
pore. Tam za szafą z książkami, jak 
widzicie,kazałem zrobić przepierze- 
nie, 

Spojrzeliśmy we wskazanym kierun- 
KU. Chociaż narazie nie rzucało sie 
to w oczy, to jednak spostrzegłem 
teraz,że pokój był mniejszy niż 
przedtem. Półki z Kksiażkami zaśry— 
waży nowa ścianę zupełnie tax samo, 
jak adawna,ale nieprzerwane dawniej 
szeregi tomów, teraz rozdzielały 
niskie i waskie drzwi ż czarnego 
drzewa, 

-Tam właśnie- ciagnał dalej Brear- 
lev -jest tajemniczy Przybytek opi- 
sany przez Knamusa, 

Smukła wychudzona rexe położył na 
żółtym zwoju,który,napół rozwinie- 
ty.leżał na biurku, 

-Nikt oprócz mnie nie może tam 
vedat CYP po dniu dzisiejszym — 
tu spojrzał ukosem na Morisa Klaw. 
Wszystko aż do najdrobniejszych 
i, | sj -ipogładził dłonia papy- 
rug- jest tam takie,jak opisuje Kna» 
mus. Przez szereg miesięcy przygo- 
towałem się za pomocą poetów i roz 
myślań tak, jax yz się przygotował, 
Ponieważ jak państwu zapewne wiedo- 
mo, wierzono w owych czasach,że i 
ktokolwiek, po za wybranym spojrzy 
na boginię, tego śmierć czeka, nie. 
może tedy nikt wejść ze mna, Z cnwie 
Ja bowiem,gdy uznałem za możliwe ,że 
Izys istnieje, musze także przyjać i 
tamto wierzenie, A | 

-Jedno słówko,panie Brearley- 
przerwał mu Klaw -pod jaka postacia. 
ukazała się bogini Knamusowi wedle 
głów jego? ; 

Oblicze Brearleya zachmórzyło Sie. 


-To jest właśnie jedyny punkt ciemo | 


ny= wyznał -co do mnie przyhajmniej . 
zupełnie nie wiem,czego się mam Sp0e 
dzliewać, 

_Mów pan dalej powiedziałem azvbka 
Mimo g9 miałem poważne warplirości 
20 do stanu um;słu mego biednego 


ŚR AC DA R” 

eść., 

przyjaciela,czułem się jednak bez- 
wieanie zeciekawiońy, | 

Błęaricy cięgnaż': Galesa 007 
-O0Obrzadek zaczyna się oda SpPlewu, 
który moge określić jako Hymn Po- 
świecenia. Dosłowny jego TEKST nie- 
zupełnie jest dla mnie zrozumiały, 
Bymn ów stanowi tylko cześć obrze— 
dü, przy którym potrzeba mi pomocy, 
Ma go bowiem odśpiewać "dziewica ze 
progiem przybytku”. Czyli że z chw: 
la. gay ja tam wejdę,rymn musi być 
tutaj odśpiewany, Moja slostra sko! 
ponowała do tych słów rodzaj melo- 
dii,która, jak saazę,będzie zupełnie 
oapowiednlu. Czyż nle Ailso? 

Skineła wdzięcznie główka, rzuca- 
jaci jednocześnie. przez rzesy spoj- 
rzenie Fairbańkowi, re, 

-Nauczyła się tych słów na pamieć, 
bo musze. otie,rzecz prosta,być od- 
śpiewane po egipsku, 

-Ale Lie mam pojęcia co one znacze 
-powieaziała łagodnie jego siostra, 
-To zbyteczne- rzucił oń szybko 
-teraz prosze abyście państwo Zos- 

tali tu,w tym pokoju. Zdaje się 
niestety,że bedziecie musieli sie: 
dzieć po ciemku, Jakiekolwiek 
dźwięki byścię usłyszeli, to prosze 
notujcie je pilnie, Nie powiem wam 
zgóry,czego macie sie spodziewać, 
wlec sugestia będzie wykluczona, 
Wrócę tu za chwile, ASH 

Nerwowo rzucił okiem na zegarek i 
wyszedł silnie podniecony. 

-Prosze panów- zaczeła panna Bre- 
arley,zaleawo brar zniknął -nlech 
panowie nie sadza,że dlatego iż mu 
pomagam, pochwalam te jego usiło- 
wania, Frzecimie, uważam to za , 
rzecz oxropna. Ale cóż mam czynić? 
Tak sie w tym pograżyłi Nie mam, 
poprostu odwagi mu slę sprzeciwić. 

-Rozumiemy to- rzekł Fairbank - 
wszyscy pania, rozumiemy. Niech mu 
pari ustepuje we wszystkim, Gdy 
już wykona te próbe gay mu się 
nie uda...bo przecież udać się nie 
może..., to gam się przekona o Swo- 
im szaleństwie. Niech się pani tyl- 
Kọ nie gryzie,panno Ailso. Brat 
ni'nie Jest pierwszym, który dał Sie 
chwilowo opętać siłom nieznanym, 

Ze smutkiem potrzasnęła głowa. 

-To jest bolesna farsa- rzekła -ale 
jest w tym coś yięcej jeszcze,  . 

W jej modrycn:oczaca malowało sie 
głębokie strapienie, ! 
- Co pani cace powiedzieć? -zapytał 
Moris Klaw, 

-Ja sama właściwie nie wiem, 
brzmiaża odpowiedż —ale w ciągu u- 
biegłych kilku tygodni zaczęła mie 
ogarniać jakaś COTE CZWOGA- 

Z głębokim westchnieniem obróciła 
się do jednej z gablot i wyjeła z 
tamtad wysmukłą. harfę A ARCE E 
to «tórego ramy były nlewatpliw e 
pochodzenia egipskiego, spoczywało 
ña podstawie zaxkonczonej w krztał- 
cie szponów, -*- „A, 
-Czy pani gra na tym? Tak? Gzy nie? 
dopytywał sie Moris Klaw z widocz- 
nym zajęciem, . i Ea ; 
-Tak= odparła znużonym tonem =po- 
chodzi to z.grobowca „jakiejś ka= 
płanki Izydy,która na. tym grywała 
w światyni+ Skale ma inna niż nar- 
fy obecne,ale ktokolwiek umie grać 
na harfie, lub na fortepianie,może 
z łatwościa i tej używać, 


Głos ma bardzo miły,tyl.ko... Taki 
"jakiś... niesamowity. 

Uśmiecnała. się blado mówiac 
ja rad na to PLA ESU 

Brearley powrócił, 

Odziany był w lużna biała szatę . 
lniana, a na bosych stopach miał 
cienkie sandały, gayBy nie długi 
włos jasny,wygladałby istotnie na 
wsckodniego kapłana,- oczy płoneły 
mu ogniem wewnętrznym,zaś w wychu- 
dłej twarzy jego było coś ascetycz- 
nego. Jakiś cień dawnego,wesołego 
uśmiechu przewinał mu sie po ustach 
sdy ujrzał nasze zdumione oblicza. 

-Dziwicie sie- powiedział -i nic w 
cym szczególnego. Ja sam sobie dzi- 
wiłem sie niejednokrotnie, Nie uwa- 
żajcie mie jednax za fanatyka. Nie 
mam prawie nadzieji,aby mi sie uda- 
ło. źważywszy jednak,że ten papyrus 
jest autentyczny i że do dzis dnia 
przeważa wiara w tajemna suieazę 
Egipcjan dlaczego to zagadnienie 
z dziedziny psyczuiki nie ma mnie 
zajmować ,przynajmiiej w równej mie- 
rze, jak ciebie, Fairbank problem 
jakiś z zakresu fizyki? 


to a 


III 
Nagle zagasił Światło, 

Zbliżywszy sie do okna, popatrzył 
na księżyc,a w ct.ailę potym zapus- 
cił store. Ledwie wiaoczny w swej 
białej szacie,przesunał się przez 

okój. Słychać było jak otwiera 

rzwi oa zawartej Kkomaaty i rozesz- 
ła się słaba woń kaaządeł, Drzwi 
się zamknęły, i 
Nacyckmiast rozległy sie dźwieki 
nariga + i ' 

Brzmienie to było szczególne i mt. 
niepokojace. Nuta graną przez Ailsę 
stanowiła powtórzenie trżeci. TYLKO 
dźwięków, Po cnwili Ailsa zaczała 
Śpiewać, 


W miare, jak oczy nasze przyzwycza- 


jały się do ciemności, mogliśmy roz. 


różnić jej postać, łagodne zarysy 
jej krztaitów i blałe palce prze- 
biegajace widmowc po strunach, Me- 
loaia pieśni była nadzwyczaj jedno- 
stajna i czyriła w najwyższym BLOp- 
niu wrażenie niesamowite. Dźwięki 
tej mowy przębrzmiałej Qu wieków, 
nucone ełoakim głosem Ailsy Brearly 
zaawały sie czymś napowietrznym, 


Była pewna logika w tej argumentac-Sam czułem, jak mie ogarnia poczucie 


ji, oraz w sposobie,w jaki 
gtawiono. Fairbank popatrzył kolej 
no na Brearleya oraz na młoda 
dziewczyne,która siedziała,przebie- 
rajac machinalnie drobnymi,białymi 
palcami po rarfie, Milczenie, jakie 
zapanowało w tym wielkim, pustym do- 
mu,stawało sie przygnebiajace, 
Przypuśćmy, Że gdzieś w tyce za- 
światąach,kedy gnieździ się Przesz- 
łość i Przyszłość, istniała lub 
istnieje jeszcze tajemniczy twór 
ZWAKY MEWUG 2% à 

„Takie 1 tym podobne myśli snuły 
mi sie po głowie, kiedy w tym prze- 
mówił Moris Klaw. 

-Panie Brearley, jeszcze pora sie 
cofnać! Ta czuła płyta- i uderzył 
sie po czole- ostrzega mnie, że 
kraży dokoła nas jakiś zły «krztałt 
myśl. Pan ożywisz ten «rztałt, 
Badź pan madrym, panie Brearley,ZBm= 
niechaj tej próby? 

Ton jego zadziwił nas «"szystkich, 
Otter Brearley popatrzył na niego 
ze szczególnym wyrazem a potym rzu- 
cił okiem na zegarexz na biurku, 

-Panie Klaw- rzekł spokojnie -spo- 
dziewałem sie po panu czego innego. 
Jeżeli pan jednak istotnie ganisz 
moje zamiary, w takim razie mogę 
pang tylko prosić aby sie oddalił, 

a dalsze argumenty jest zapóżno,,, 
-Zogtanę drogi panie. Nie szło mi. 

o siebie, Przecież moje życie upły- 
wa ns poraniu się z tymi złymi mo- 
cami, Idzie mi tu o innycn, 

Nikt z nas nie zrozumiał właści- 
wie o czym on mówi. Brearley wszak 
że clagnał aalej z pewnym zniecier- 
pliwieniem, “ 

-Słuchajcie panstwo,prosze. Liczę 
na wasz współudział, 0d tej cnwili 
musi panować absolutna cisza, Co-. 
kolwiekby zaszło prosze nie robić 
hałasu. ; 3 

-Ja nie będe hałasował napewno,Kko- 
ckany panie- ruczał Moris Klaw - 
ja jestem starzec cichy. Siedzę i 
czuwam,.. aż dopóki nie bede po 
trzebny. 

Wzruszył ramionami i znaczaco po- 
RZA E 3; i 

-Zgoĝa- rzekł. Brearley a głos mu 
dz? podmiecermi cm. Próba zatym, prrć: 


ba ostateczna już się rozpoczełał=— 


'płerwszy Żauważył,że panna 


"nia opuścił pokój i, 


ja przea-iż coś sie tu zaraz aziać zacznie, 


Żadnego innego dźwięku słychać nie 
było. W całym domu panowała głęboka 
cisza, Tam za oxnaml lekki wiatr 
poruszał gałęzie cedrów. Powtarzało 
Się to Od czasu do czasu, niby ury- 
wade weśtci.uienia, i 

Nie potratie okreslić, jak CC 
trwał śpiea, Mnie się wydawało ze 
bez Końca, Czułem się w szczególnym 
jakims napieciu nerwów, tak, jak 
gdyby wykonanie tego śpiewu i ode- 
mnie wymagało wysiłku, Aczkolwiex 
tłunzaczyłem sobie, Że to WSZYSTKO 
wyobrażnia,doznawałem jednakże wra- 
żenia,że ta muzyka wyciaga ze mnie 
soki Życiowe, 

Głos Ailsy stawał sie coraz głoś 
niejszy i czystgzy,a słową wymawia- 
ne w nieznanym jezyxu,nabierały 
dziwnej jakiejś mocy przekonywuja— 
CEjJe 

Spiew ustał, 

Wśród ciszy jaka teraz zapanowała 
słyszałem wyraźnie ciężki oddech 
Morisa Klaw., Ogarniała nas wszyst 
kich atmosfera tajenniczości, Jak- 
kolwiekbyśmy się oa niej bronili, 
była jednak Koło nas, SĘ dra "ró 

Fairbank,który siedział na MEERA 
rsarley 
wstała i chwiejnym krosiem podażyła 
w strone, drzwi wejściowych ` 
Coś w jej ruchacn zaniepokoiło nas 
doktór zaś spokojnie powstał Z . 
miejsca i poszedł za nia, Wślad za 
jak nam sam po 
tym mówił, wyszedłszy na oświetlone 
gcrody,zauważył jej straszliwa bla- 
dość, | 

-Panno Ailso!- zawołał, 

Obejrzała się, 

-Csss- gzepneęła -nie wolno robić - 
hałasu., To nic doktorze, Uuczułam. 
się troche niedobrze i pójde poło- 
Żyć sie na chwilę, lo zaraz przej 
dzie, 

-Ależ nie ma nikogo ze służby - 
zaszeptał z kolei -gayby pani było 
GOWZEJ ++ í ; doi 

-To zadzwonie, Wśród tej ciszy, u=- 
słysżycie napewno, I prosze barazo 
niech pan wraca, Mój brat tax na 
pana liczy, peziea : 270 
* FairbaLk nie mógł eię'sprzeciwiać 
Prosiła TaK serdecznie a położenie 


ZZ 


było Tak zawikłane że istotnie nie- Dźwięk ten nig pochodzi? z za osiem 
widzia: drogi wyjścia. Ailsa Bre- ani też z pokoju zawartego, Raglegni 
ariey edeszła wredy do swego poko- się gdzieś wewnatrz domu. i 
ju; os zaś napowrót wślizgnał się Był do brzek słabiuchny, jakgdyby 

o brecowini „Sdzie Moris Klaw 1 ja dZWONneczka, ale przytŁUumaOmy o 


z niepokojem oczekiwaliśmy na nie- Głos Brearleya umiikż, l 
50. i "<> ge z A T znów usłyszeliśmy brzeczenie = 
Z za drzwi Światynki dochodził ale tym razem bliżej, 
nas stłumiony gios Brearleya, Obejrzatem sie na Fairbanka i spos- 
zaczęło sie długie czuwanie, trzegłem,że rozróżniam go Gokładniicj 


Co do mnie, czułęm się zupełnie Wogóle mniej miałem trudności przy 
owładni ery nastrojem tajemniczości wjazeniu Ora przedmiotów. 


Przez czas jakiś nasłuchiwałem, Znowu zabrzmiało to s£abiucane 
czy panna Brearley nie powróci, dzwonienie, 

Wkrótce jednakże to nochę misteri- Teraz wiaać już było nawet struny 
um pochłonęło mię całkowicie, . harfy. 


śledziłem już tylko za stłumionym: -Tam do licza! -mruknał Moris Klaw 
dźwiękami głosu Brearleya, Miimo,ŻE robi sie jasno, To jest złudzenie 
słów ledwo dosłyszelnych nie mógł- moi drodzy, nie poadawajcie siel 
bym i tak zrozumieć,samo ich Fairbank dyszał ciężko. Klaw wydaż 
brzmienie zaczynało na mnie stop- stłumiony okrzyk,... Owo brzeczenie 
niowo oddziaływać w eposób szcze- bowiem usłyszeliśmy tuż: za soba. 
sólny. Było to m najar gdyby moc 

intonacji nie płyneła z nich, lecz 


do nicn, © o 2 s, 
SE. beć PARN 3 akończenie 
agle t 1 Av) hyde "4 5 ARE ; : 
Naa Io RAS O Si uais nastapi w nastepnym numerze, 


rbask usłyszał go również, bo 
widziałem jak drgnał, zaś Morls 
KLaw mruknał coś pod nosem. 


BOBRORBDROLOBOBROBOBOBOROGSBOBOBOBOBOBEROBOBOBRORGOBOROBAORILOROROBSBZORSACHCZHE 


władysław Bukowiński, 


MY, LE 
Mod AVATA RINTA PR"ZY J.A CRTR E K Aad 
z mych przyjaciół wiecnych grona Myśli moja, myśli złotał 
Najwliermiejszae myśl ma była, Zawsze wszędzie badź ty że mna, 
czasem pieśnia. rozmarzona, Gdzie panuje mrok ciemnota, 
Wiecznie naprzód dąż”mówiła, Ty rozwidniej przestrzeń ciemna. 
Wskazywała wielkie cele | Uncó wiecznie mego ducna 
I do czynów zachecała W dal promienna w dal tęczowe. 
"iŁocehaj, wiele pracuj wiske t" 1 powtgrzaj wciąż dÓ UChawyę: 
wiecznie do mnie powtarzała, Czarodziejskie "naprzód”! słowo» 
UPYRZENYTNITYYKYPKYPIKCYYYPTYRNYKKDTITIYYTYWYERYNYYRIEZRIKYRNENKKENPREERN 
Gerard Dorr, i Wyjatki z pamiętnika, 
Zi mM TA Z A A SAN Aa A 
Ciag dalszy. 4, 


Na jednym z ostatnich scansów ka a GARE" że zacjodai we nqie COŚ 
zaź mi się rnst przygotować do O. Dyłeiń JEanoczySNnie w 
dak zła wytazić eksporymeniw dag Jak prag a żarażem zwiazany £ tym 
3 wyraził sperymentu, Cho- A ! 
dziło mianowicie o wycieczkę astral S EINA tam w fotelu, 
na, lecz w jakim celu wycieczka Ava NE O 3287 ORE EAC STORA 
miała być podjaTay tego mi nie po- Pels 2 wiezienia mego, 
wiedzia WO”. woj Dziwne uczucie radości owładnęło 
A s Sia : mna, spojrzałem raz jeszcze na ciae% 
er BU MO TAJNY specjalne, ża dndczydajógĘ w raei i z lek- 
aromatyczna kapieie stenowiły __  kościa plórka jałom się unosi w po- 
przygotowania do majacezo nastapić wietrzu i 
eKEperymentu. 4 


: : . i I zaów straciłem świadomość czu- 
Wre t D . rę ay > Ó cj 
Wreszcie nadszedł wyznaczony mi jac Że siła jakaś kieruje mna, ro%- 


dzień, Była to sobota 14 erudnia, poczałem wedrówke Ktora oabywała 
Po ostatęcznyc! Pio APA sie w zawrotnym tepie,. pó 
c e | O©EKOTOSZOÓRZ: (El „Obudzi teni się jak gdyby z złębo 
N S otelu i PAN A AET, 
a EEA Klego snu, uiałem wrażenie Ki e— 

Po półgodzinnym skupieniu, uczu- o ZAWrOCU złowy gdy kokre o ER 
łem Że robi mi się słabo, serce za- Tu się znalazłem 
czało bić nieregularnie a ciało ca Rozejrzałem sie wokożo 
= ORLAMG było zimnym potem. W myś- Była to ogromna sala w.której się 
ac! zapanował początkowo chaos, znajdował fit i ŚCIA e 
lecz nie trwało to długo, jakieś jJ dowa omy CH | LIEGE 
błogie uczucie rozlewać się zaczęło arek fe Jowebiem, na TOdkU 

; T DL c Z wnej tej sali stał ogromny sar- 
po ps całka e Gr ernAEAT  kofag, na him aiadmioranseńny Świe- 
pus zKA -E nieorróślona objęły” CZ0ŽK, a z boxų stał trójnóg na 
R pa TeS ona ODJEŻY .. którym sie znajdowała kuta wydaja- 
A EA ojonrycbado, „ialca fosforyzujacy blask. ONT 
PowolAS EET AT OSL Dziwne m le AN Taan mna W 

ž Rik 2 aS z z l (} i i H 2] u 2 c Z 5 > 
ale była to świadomość inna, była A Eo W JĄŁORODSWESO. DIS 
to świadomość zupełns,nadświadomość WOW 


Miałem wrażenie Że Cü WAZIUGĘO SE 
TU stanie, 

Automatycznym ruchem wziąłem świke- 
caca. kulę do ręki i dotknałem Ko- 
lejno każdą z świec,- nie aziwiło 
mie tę DNOMMAÓCĄ e za każdym 
dotknięciem knota, z kuli przeska- 
kiwała iskra, zapalajac Świece, 
Rozjaśnił sie tylko mały krag na- 
około sarkofagu, ściany jednax i 
sufit gineły nadal w mroku, 

Wrym lekki szelest zwrócił na siee 
hie moją. uyage,- nie byłem więc 
san a był jeszcze KLÓŚ ze mna, w 
sali, 

Obejrzałem sie, za mna stała a ra- 
czej chwiała się jakaś ognista zja- 
wa. W zjawie tej poznałem intui= 
cyjnie brusta, chociaż go nigdy w 
całej pełni zmaterializowanego nie 
widziałem, a jagże innym wydarał 
się on uchwycony okiem cielesnym, 
niż ten którego teraz widziałem, 

Jak niedoskonałe są więc ziaysły 
nasze fizyczne za pomoca. których 
4 OTTER poznać wszechówiat 
GZIYC: e. p 

Ernst stanał przed sarkofagiem i 
laseczka zakreŚlił w powietrzu ja- 
KiŚ znak kabaligtyczny, poczym 

zaczął wymawiać żaxięcia w niezna- 
nym dala mnie jeżyku, 

Zrobi: sie jakiś dziwny szum w 
sali, zewazaB spływać zaczęły og- 
niste języki a raz poraz błyska- 
wice przeszyły powietrze, atmosfe- 
ra stała gię coraz to więcej cięż- 
ka, goraca i duszna, 

Geste chmury otoczyły nas zwartym 
pierścieniem, Ciemność nastała w 
gali, świece zdawało się zgasły,a 
Światło w kuli Ściemniło sie tak 
że widoczny był tylko mały jasny 
pmkcik, Szum powstały _.potegował 
sie z każda chwila zamieniajac sie 
w potężna burzę, 

Z gestych chmur iekierki elek 
tryczne przeskakiwały co chwila na 
milie, od czasu do czasu dreszcze 
wsetrzasnęły całym ciałem moim ete- 
= które przybierało powoli 
kształty realne. Materializowaliś- 
my sie eboje i Ernst wygladał te- 
raz jak zwykły śmiertelnik, w Ża- 
den sposób nie byłoby teraz można 
w nim ducra poznać, 

Mgła opadała, szum usTałę atmos- 
fera staja się tak lekka jak przed- 
tym. l , 

Na sakofagu spokojnie paliły sie 
świece a xula rzucała nadal swe 
apokojne fosforyzujace światło, 


AT =" m mai n wb s ZD PM RO M A LA ARD GOO PY BA ce MR mp ea AM OO PiE CE PA ROW WO APO AAA POD OZ DA 


Juliusz Słowacki, 


wyszła, wyszła z za obłoku, 
Ludom się pokaże — 

I na żniwie i na toku 

Ujrza ja żniwiarze! 

Cała w głońcacn = cała w błyskach 
Z kwiatem złotym w dłoni,- 
Pastuszkowie przy ogniskach 
zaśpiewaja o nlej!,.. 

Ujrzą ja na polu trzody 

I ametnie zarycza,- 

zadrża. drzewa = stana wody, 

Sny z niej tącz pożycza! = 

I zgromadza sie włódarze 

Z kógami na roli...» 

Bo się w sercach =- w śnie pokażg 
Człowiek dobrej woli.... 


/"Do autora Trzech Psalmów"/. 


- LO =- 
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To coś widział odezwał się Ernst 
wyjaśnionym ci będzie później, A ` 
teraz jestes kat: dosta- 
tecznie do dalszej podróży, Wyraż 
wolę swą. a raczej łacz się myślowe. 
że DIE 4 a a a oe, 

Mknęliśmy jak OPERA, PODZEPE 
przestworza, przyciagani siła któ- 
rej nie byłem sobie w stanie w 
pierwszej chwili wytłumaczyć. 

Nie umie okręślić czy droga na- 


sza trwała cewilę, czy teź długa. 
niekończąca sie godzinę i i 
Znalężliśmy się w Końcu w wielkim 


wykwitnie umeblowadym pokoju, 
Grono Gsób gleazjało naokoło stol 
ka zajete odczytywaniem komunikaLi 
otrzymanego z zaświata, Słowem tre 
filiśmy na seane spi. ytystyczny 

Teraz zrozumiałem też jak potężne 
jest siłe przyciagania takiego grt 
na ludzi zespolonych jedna myśla i 
jednym życzeńiem., Coprawda wiedzac 
o tym, nie odczułem jeanak nigay 
jeszcze cej siły na sobie w takict 
okolicznościaci, 

Pokój pełeń był najroznaiezzych 
istot astralnych, wszystkie prze 
ważnie o bardzo niekim poziomię,. 
Takim jakim były myśli UczęstniKÓw 
seansu, 

Chwilę czasu obaeruowałem istoty 
te,jak przez rekę medium na papie-: 
rze najpotworniejsze kłamstwa > 
utrvalaja. ę 

Wyczułem myśli Ernsta, by reka. me-- 
dium pokazać tym scansowiczom praw" 
dę,pokazać im w jakim otoczeniu 
sie znajduja, 

Uczyniłem więc krok naprzód aby w% 
chwycić reke mędiym, lęcz już iete- 
ty te gestym pierścieniem otoczyły 
grono Bledzacę przy stole, PO pros=~ 
tu nie chcieli dopuścić do tego by 
pozbawić icu przyjemnej zabawy za- 
bieraria uczestnikom jaknajwięcej 
Bił Żywotnycz,i uciecty Że moga. 
ich na bezdroża poprowadzić, 
Rozpoczęła gie walka, w której jae 
ko broń użyliśmy modlitwy, Z gyklan 
złorzeczeniem, pozostawiajac brzyd 
ka. woń za soba, oddalili się w koń- 
cu. Obecni odczuli walkę tę ogrom- 
spadkiem i podnoszeniem się tempe 
ratury w poxoju;,cześciowo i pewnym 
wiatrem wywołanym przez larwy, 

Uchwyciłem rekę meaium i zacząłem 
pisać słowa nastepujace: 

Drodzy Bracia! Bóg z wami! 
widziałem przed chwilą wyscragzone 
wasze twarze, kiedyście wyczuli że 
coś niesamowitego dzieje się Tu u 
was w pokoju. Nie zrozumieliście 
niestety co zaszło, bo nie macie 
dostatecznie rozwiniętych Zidygłów 
astralnych, Gdybyście jednax byli 
zdcini zobaczyć jakie było wasze 
otoczenie przed chwila, to byście 
ze zgrozy wezyscy Z tego pogoju pe 
uciekali, Ostrzegam wag abyście w 
ten sposób nigdy już więcej nie 
postępowali, Śtarajcie sie najpiem 
wszyscy bez wyjątku, modlitwą, pra- 
ca,miłiościa bliżźniego,postem-1 po- 
kuta, oczygzczać swe clała flui- 
dye ane gaani nie dopuszczali do 
siebie tag niskie istoty jakie gu 
przed ctwila musiały nam ustapić, 
Chcielibyście się dowiedzieć kim 


jestem, Nie starajcie sią tego do- 
ciec, bo się tego nigdy nie dowie- 
cie, niech wam wystarczy,że przy- 
szedłem was ostrzedz, przyszedłem 
jako wasz Bobry Brat, Na dziś żec- 
nam. Zostańcie z Bogiem. 

Ciag dalszy w nastepnym numerze, 


Adam Dolata, 


, 
PHO GrorN ŻA SZ 

Wszyscy maja życzenie być szcześli* 
wymi. Każdy oczywiście stara sie po” 
lepszyć warunki bytu sobie i swojej 
rodzinie, Uważa za swój obowiazek 
iuformować się o wszystkim, co dla 
niego może być pożytecznym, W roz- 
mowach SF Z 

ełniej zrozumiała,mówić o kryzyeie 
interesach i wymieniać myśli co do 
widoków na przyszłość, Niektórzy 
głębiej zastanawiają się nad obecnym 
mi stosunkami od innycn i dlatego z 
zainteresowaniem słucha sie ich ra- 
dy. Rada człowieka, znanego jako 
osobnika szczerego i nieustraszoneę, 
go, czesto jest dla innych pociechą 
ZACheTLTa. r 4 i A 

Było to pewnej niedzieli, przed po- 
łudniem na poczatku maja, Słońce 
przygrzewało i powiewał łagodny 
wiatr wiosenny, W parku miejskim 
apotkało eię dwócr panów, Dla spe- 
dzenia czaeu usiedli w miejscu sło- 
necznym 1 gawcdzili. 

Przecrodzac tamtędy,jeden z: panów 
będacy moim znajóomym,poprosił mnie 
abym usiadł przy nich i wypowiedział 
swoje zdanie w omawianej przez nick 
śwestii Í oto potoczyła sie bardzo 
ClGKANA rozmowa, 

zamyślony zaczał pan Optymista: 
tak bowiem nazwie Bo dlauwypukicnia 
ich posladów, -gdyby wszystko było 
tak piekne jak dzieiejszy poranek, 

i cały świat tak cudny jak ten park, 
jakie piekne byłoby Życie!- 

-To prawda- odpowiedział pesymista, 
Optymista zapytał go, jak ldzie u 
pana interes, jaxie sa widoki na 
przyszłość, pańskim zdaniem? 

-Nię tasie JEDYM sobie życzył,- od- 
powiedział Wesymista, -widze jednak 
że wiele pism i dzienników stara 
die wmówić w ludzi że im się dobrze 
wiedzie że maja być z obecnych sto- 
sunków zupełnie zadowoleni. Niektó- 
rym jednakże cieżko to poznać i 
trudno nie imoga inaczej - watpia o 
szczerości tych,którzy tak mówia, 
-Nie należy watpić i wszystko w 
ciemnym świetle widzieć- odpowie- 
dział Optymista —dobrobyt i zadowo- 
lenie naprzykład, zależne jest je- 
dynie od nas sBamych, Ja osbiście 
widze ten błąd w braku łączności, 
alę nie tej jaką się dzisiaj prakty- 
kuje, W zrozumieniu moim łaczyć się 
to nie chwalić się wzajemnie, to na 
sam ebie za ro- 


rzód nie uważać si 
zumniejszego od sasiada, łaczyć się 
to nie znaczy mieć wspólne budżety, 
to zak dawać bez przerwy w miarę 
jek pieniadz napływa, Łaczyć eEie,to 
nie znaczy stosować sie do obrzad- 
Ków w godzinach przepisowych, to 
znaczy żyć wszystkimi minutami dla 
cegoż ideału,- to nie znaczy nieść 
ulge temu czy owemu nieszczęśliwemu 
dla tego że myśli on tak samo jak 
my, Gale wspomagać wsżystkice nlesz- 
czeshych dlatego,że każdy z nick. 
przedstawia jędna z niezliczonych 
cześci całości społecznej,a tym sa- 
mym i naszej, 

-Wierze- rzekł Pesymista -lecz daw- 
niej lepiej było,może to pan sam za- 
uważył:. 

-Owszem było- odpowiada Bgtymista 
czy sadzi pan jednak że czasy się 
zmieniły? Ja jednak uważam,że gdy 
człowiek jest młody, pełeń życia, u- 
śmiecna się do niego cały świat, 


„potocznych, jest rzecza. najzu- 


OPEET RA 


RZA ZA M, 


Słońce świeci dla niego lepiej, le 
zie są przyjemniejgi i życzllwsi, 
widzi wszystko w najlepszych dla 
siebię kolorach, lecz Z chwila. gdy 
obudzi sie w nim egoizm gasną dla 
niego wszystkie szlacteętne przed- 
siewziecia,wygasną w nim szlachethe 
idealne poglady, budzi się coraz 
wiecej samolubstwo, widzi wszysSt- 


-kicn szczęśliwych, a sieble zawsze 


jako skrzywdzonego. Coraz wieksze 
pragnienie zysku,zasłańnia przed 
him cały horyzont ducrowy., 
-A propos tej strony duchowej, O 
której pan mi juź nieraz wspommiał, 
czy jest ona tak cenna aby ubiegac 
się o nia, zapytał Pesylilsta, 
-Owszem zależnie od tego jak pan 
to rozumiesz i jak pan soble wyo- 
brażasz to zadowolenie, cLciałbym 
jednak przedtem wiedzieć czy pan 
kiedykolwiek w Życiu był zadowolow 
i jak zadowolenie to odczuwał, 
tie więm czy bede mógł panu na 
to pytanie dać wyczerpującej odpo- 
wiedzi,- poriada Pesymista, -zado- 
wąlony jestem wtenczas kiedy wiodą, 
mi ALE 1hteredy„ |LaR ALE „EF. Mię 
jest na długo, bo znowu dręczy mie 
myśl o drugin interesie przy którym 
moge znów sturacjć, Całkowite zado- 
woleriie nie pamietam, było to może 


w bardzo młodym wieku, kiedy to 


człowiek zadawalnia ele lada drob- 
drobnostka a nawet i dobrym słowem 
-Otóż - zaczał Optymista —potwier- 
dza pan moje WYWOCY Które przed, 
chwila wypowiedziałem, Zadowolenie 
nie zależy od dobrego interesu. 
zadowolenie jęst to uczucie; które 
nie da sie żadnym piórem i na żad- 
nyn papierze opisać, nie ma także 
człowieka który byłby zdolny opi- 
ssać błogie uczucia zadowolenia, 


SKUTECZNA METODA NA ZBRODNIARZY 
Swego czasu doniósł Bżennik Bydgaie= 
Ki o ciexawych metodach wykrywania 
zbrodniarzy stosowanych w Indiach, 
przez tamtejsze władze, | je. 
W żadnym innym może kraju na świe- 
cje,- pisze Dziennik, nie JO 
sie tak masowo mordów na tle poli- 
tycznym i zaa ak w Indiach 
Wiekszość tycn zbrodni dokonywana 
bywa w czasie wielkich uroczystoś- 
cipa policja jest na ogół bezsilna 
i tylko czasem udaje sie jej za po- 
moca różnych sztuczew i forteli wy 
tropić mordzrcę, a 
Niedawno temu wydarzył sie właśnie 
taki wypadek w Benaresie o którym 
donosi obecnie szczegółowo KOoreg- 
pondent jednego z pism angielskich, 
Prżyjaciel owego dziennikarza,zaj- 
PEER Śp (6-0 stanowisko w polic- 
ji angielskiej pozwolił mu uczęst- 
niczyć w dochodzeniach w sprawie 
zamordowania muezina w meczecie. 
Gdy muezin po odprawieniu modłów 
schodził kretymi schodami z wieży 
meczetu, napańł nań znienacka jak 
osobnik i zadał mu sztyletem śmier- 
telny cios w plecy. Na ni gig 
Jedz udała się komisja policyjno 
ÓW EG: towarzyszył jarig 
ı ``- Mońgoł, Lekarz otworzył oczy 
zamordowanego a Mongoł pochylił się 
nać trupem i zwrócił swój wzrok w 


"AGR | í 


„szkliste zamarłe ć "żrenice, Po 
dłuższej chwili powiedział szeptem 
-Wiazę twarz Hiudusa - twarz jest 
poorana zmarszczkami... Wyglada 
ona jak twarz fakira, Ma on długa. 
falista brodę i kłujacy wzrok, Koś- 
ci w jego policzkach ga silnie wys- 
zajace a pod lewym okiem widze bli- 
zne.” Dziennikarzowi wyjaśniono,że 
Mongoł oddał już niejędnokrotnie 
wielkie usługi policji, 

Utrzymuje on bowiem że obraz mor- 
dercy utrwalony jest na siadkówce 
A ok ei = aa płycie foto- 
graficznej, naturalnie tylko wtedy 
gdy ofiara zobaczyła w ostatniej 
chwili swego mardercę, W gilga go- 
dzin po ekspertyzie Mongoła zgłosił 
sie do galicji pewien kupiec maho- 
metanski i oświadczył, że mniejwie- 
cej w chwili Skan: (pas zbrodni 
Mm > pob Bio meczetu fakira 
hinduskiego tórego sopis zga- 
naag SiĄ Brawie zupełnie Z TySGpi- 
sem'wyczytanym”przez Monzoła z Qxa 
zamordowanego, 

Jeszcze tego samego dnia przytrzy- 
mano Owe aB fakira hinduskiego. Nie 
chciał gię on przyznać początkowo 
do zbrodni, kiedy mu jednak bświad— 
czono, Że zwłoki zamordowanego Ma- 
hometanina umyje sie w świetej wo- 
dzie w świątyni hindugkiej, Fana- 
tyk przerażony ta grożba zawołał: 
"Nie profanujcie świecę j naszej 
wody! To ja go zabiłem!”, 

/Red./ Skoro wiec obraz mordercy 
utrwalony zostaje w ostatniej chwi- 
li na siatkówce zamordowanego jak 
na klisży iotograficznej, dlaczego 
w tym wypadku czynniki miarodajne 
mie posługuja sie reprodukcja tego 
obrazu, nie utrwalą go na kliszy 
fotograficznej, Pozatem byłby obraz 
ten także widoczny dla każdego ječ- 
nego człowieka któryby zajrzał w 
żrenice zamordowanego, a tymczasem 
władze posługuja się tylko niektó- 
rymi osobnikami jak w tym wypadku 
owym Mongołem, A 

ZEE z tego że obraz w oku u- 
trwhlony jest tylko astralnie, wię 
dzieć go więc moga tylko osobnicy 
BBhzytywni,czyli psychicznie uwraż- 
liwieni, - media-, 

Mongół w zatem jest dobrym typem 
jasnowidza, który jak prasa sama 
OSB Taaie policji wielkie usłu- 
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Zwracamy uwage Bzan.naszym Czytel- 
nikom iż zdolności wizjonerskie o- 
głoszonej swego czasu w piśmie na- 
szym, Nizjonerki J Wiese, Bydgoszcz 
gienkiewicza 1 m.10 ulegaja już od 
dłuższego czasu zanikowi, 

czynimy to z tego powodu,aby wskKu- 
zek. niespełnionych przepowiedni 
czy też nieudolnych lub wrecz błęd- 
nych poszuxiwań osób zaginionych 
lub nżeczy zaginionych, nie zasłu- 
Żyć na zarzińit iż popieramy szarla- 
tanerie czy też innego rodzaju 
wróżbiarstwo, 

Pozatem ostrzegamy z tego miejsca 


Szan,Czytelników by byli ostrożni 
w udawaniu sie do różnycł: chiroma:- 
tów i jagnowidzów ogłaszajacych 8.: 
w dziennikach bez liku,a wyłudzaj: .- 
cych nieraz ostatni może grosz, Zi 
steki głupstw,jasimi karmią swolci 
klientów. Podajemy tu jeden z wzo- 
rów tych na jedno kopyto bitych 
horoskopów, jarmarcznych astrologó!, 


paran pi ~ NEY. Słońce 
T Or y A E e sie że 
przydarzy ci sie wielkie szczeście 
i gdyby nie twoje dobre serce,mógł- 
byś mieć coś czego nie masz,lecz, 
ciesz sie, bedziesz używać wszelkże- 
go możliwego szcześcia:wszystko Sł 
składa na to że bedziesz w zupełny. 
szczęściu, Wkrótce znajdziesz sie 
w bardzo pięknym położeniu w która. 
nie bez tego aby się tego nie możn. 
domyśleć.Wkrótce dowiegz Się że 
pewna osoba cie oszukuje,Lecz nie 
potrzebujesz jej sie narzucać ze 
gwoja przyjażnia.Jeżęli pilnować ł 
dziesz swego,to zwycieżysz twych 
nieprzyjaciół i uczynięz im hańbę, 

Planeta twoja przepowiada ci przy- 
szłosć,przepełniona szczęśliwyhi 
zdarzeniami, Przeznaczono ci jest « 
pełne szcząście,lecz musisz na nic 
wpierw zasłużyć aobremi postepKema, 
pozwól przewodniczyć naa soba, Uuta- 
lentowanym osobom Które poprowadza 
cię na droge czci i chwały i znaj- 
dziesz nagrode w świadectwie włas- 
nego sumienia. Spadek który na cie- 
bie przypadnie da ci sposobnosć po- 
robić dobre intęresa Które jednak 


- wpłacza cie w niebezpieczenstwa ale 


twoja łaskawość względem biednych 
uratuje cie, 


Komentarze niepotrzebne. Należy Eię 
tylko uznanie ówemu astrologowi za 
awe epogowe odkrycie,które nięwat— 
pliwie przyczyni sie do wielkiego 
przewrotu w dziedzinie astrologil 
mianowicie że planeta _ znaku żo- 
liakalnego Barana jest nie Mars, a 
właśnie Słońce. Szkoda Że odkrycia 
tego nie dokonali nasi wielcy i zna- 
ni astrologowie a właśnie KTOŚ EUO 
przez skromność nie raczył nawet 
swego nazwiska podać, 

Szkoaa Każdęgo grosza na podobne 
horoskopy wydanego. Mamy przecież 
dosyć swoict. astrologów i. okultyg" 
tów naukowych którym można w zupeł- 
ności zaufać. ; 

Horoskopy i analizy pp.Prengla i 
Sekowskiego ciesza sie wszędzie 
wielkim powodzęniem.Słynny jasnowidz 
inżynier Ossowiecki słynie z traf- 
ności swoich przewidywań a ao JaBno” 
widzacej Agni P. Wiśle może gle 
każdy z zupełnym zaufaniem udać a 
z pewnościa nie bedzie rozczarowany 


Pan Otremba,Skarlin, Z powoau na- 
wału pracy,otrzyma Ran list dopiero 
w przyszłym tygoaaiu tj.około 24 tm 


Pan Ed.Kr. Poglądy Twoje Przyjacie- 
lu sa błędne, Dokładne wyjaśnienia 
przesyłany w liście także w przysz- 
łym tygodniu, Pokój z Tobą. 
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